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  Istni


  Wprowadzenie


  SZANOWNE PANIE!


  Książka ta może być dla Was przyjemną lekturą na wieczór, ale z pewnością nie będzie ułatwiającą zasypianie książką do poduszki. Nie została napisana po to, by utwierdzać Czytelnika w przekonaniu, że świat jest sprawiedliwy, a Sukcesja pokoleniowa to logicznie uporządkowany i przebiegający naturalnie proces. Wręcz przeciwnie. Będzie to podróż pełna momentów skłaniających do namysłu, czasem niewygodnych, czasem prowokacyjnych, ale przede wszystkim otwierających oczy na mechanizmy, które rządzą relacjami, związkami i samą Sukcesją. Nie chodzi o to, żeby Was przestraszyć, ale o to, by Was odpowiednio przygotować do działania. Czas nie potrzebuje pomocy, aby płynąć, i z tego powodu jakaś Sukcesja Waszego przedsiębiorstwa kiedyś sama się wydarzy. Sukcesja pokoleniowa nie powinna zależeć od przypadku. Jeśli nie zaplanujecie jej świadomie, zostanie Wam narzucona przez życie. Jeśli jednak podejdziecie do niej z wiedzą, mądrością i rozwagą, możecie uniknąć wielu błędów, które popełniły przed Wami tysiące rodzin.


  W tym sezonie postaram się połączyć w jedno duszę, miłość i biznes. To trudne zadanie. Sama ocenisz na końcu, czy mi się ono udało. Pożądaną postawą jest dystans oraz umiejętność wnikliwej weryfikacji tego, o czym napisałem. W istotnej większości książka ta opowiada o relacjach intymnych, o problemach w międzyludzkiej komunikacji, o wyzwaniach pojawiających się w partnerstwie, małżeństwie i rodzinie. To, o czym przeczytasz, jest efektem wielu rozmów, a także setek przeprowadzonych szkoleń, wykładów i konferencji, po których otrzymywałem wiadomości o uratowanych małżeństwach, a w konsekwencji również firmach rodzinnych. Co więcej, zdarzały się także przypadki odwrotne, kiedy to rozstanie okazywało się wyzwoleniem, nowym początkiem, który rodził równie silną wdzięczność. To właśnie takie doświadczenia stały się inspiracją do napisania tej książki. Wielokrotnie byłem świadkiem tego, jak niewłaściwie prowadzona komunikacja stawała się przyczyną zarówno rozpadu związków, jak i zburzenia biznesowych imperiów. Ludzie nazbyt często tkwią w iluzji, że strategia finansowa czy spisanie testamentu wystarczą, by zapewnić trwałość życiowego dorobku. Jednak tym, co naprawdę decyduje o przyszłości, jest jakość międzyludzkich więzi oraz umiejętność wspólnego działania w obliczu wyzwań.


  Myślę, że skoro znamy się już od kilku sezonów, mogę śmiało wygłosić przekonanie, że cykl BIOLOGIKA SUKCESJI™ nie dotyczy jedynie Sukcesji. Nie chciałbym, aby sezon ten pełnił dla Ciebie funkcję zbioru suchych porad. Ale chciałbym, aby stał się dla Ciebie zaproszeniem do przeprowadzenia głębszych przemyśleń, zachętą do przeanalizowania własnych relacji, intencji i sposobu komunikacji. Nie jest to co prawda książka o miłości, jednak dotyka ona jej esencji i fundamentalnych aspektów.


  Rozgośćcie się wygodnie przy filiżance dobrej herbaty albo kieliszku wina, a może właściwszy będzie Aperol Spritz lub orzeźwiający Aperol Sour. Ten wieczór z książką naprawdę może być miły. Może nawet stanie się jednym z tych wieczorów, które zmieniły Twoje podejście do własnej roli w rodzinie, w relacji intymnej, w firmie, w Sukcesji pokoleniowej, w całym życiu… Pamiętaj o tym, że choć temat brzmi poważnie, to uwierzcie mi, warto go ugryźć w taki sposób, żeby zamiast bólu głowy pojawiły się przejrzystość i spokój. Wyluzuj.


  Kontekst – magia, która zmienia wszystko


  Słowo „kontekst” pojawia się w tym sezonie wielokrotnie. Nie bez powodu. Prawda jest taka, że wiedza i mądrość, które zdobywamy, czy to poprzez edukację, czy przez doświadczenia i obserwacje, nabierają realnej wartości dopiero wtedy, gdy zostaną osadzone we właściwym kontekście. Możesz znać wszystkie reguły gry, ale jeśli nie rozumiesz, na jakim boisku grasz i jak mają się zasady gry do danej rozgrywki, to nic Ci po tej wiedzy. Z korzyścią dla siebie od teraz o wiele szybciej zaczniesz zauważać szansę tam, gdzie do tej pory istniał jedynie problem. Może nawet pojawi się wdzięczność. Umieszczenie opisanych poniżej sytuacji w różnych kontekstach, w odmiennym miejscu i czasie, wydobędzie z nich różne znaczenia. Dlatego kontekstualizacja i rekontekstualizacja będą pełniły kluczową rolę. Nie tylko w kwestiach Sukcesji pokoleniowej, ale w całym życiu.


  Chciałbym, abyś czytając kolejne strony tej książki, miała odwagę zweryfikować moje prawdy. Umieszczając moje doświadczenia i doświadczenia innych osób w kontekście własnego życia, możesz wyciągnąć z nich inne lekcje, odkryć inne znaczenia i inne wartości. Nawet ja sam, czytając ponownie swoje książki, co czynię od czasu do czasu, odnajduję w nich kolejne przesłania. Czy książka się zmienia? NIE! Zmienia się kontekst, do którego odnoszę dane doświadczenia. Spostrzeżenie zmian w rozumieniu tych samych treści (przeżyć, doświadczeń) jest świadectwem osobistego rozwoju.


  Jeśli przełożysz to na język zaufania, przywiązania, lojalności, miłości, rodziny oraz innych kluczowych wartości, zobaczysz, jak diametralnie zmienia się nasza perspektywa. Kiedy dostrzegasz, że kontekst determinuje znaczenie, nagle okazuje się, że ocenianie i osądzanie kogokolwiek – ze sobą włącznie – i czegokolwiek jest ryzykowne. Kontekst nadaje sens. Kontekst robi różnicę i czyni cuda. Tragedia zatonięcia Titanica oczami homarów żyjących dotąd w restauracyjnym akwarium na tym statku rozpatrywana jest przez nie w kategorii cudu.


  To kontekst sprawia, że rola kobiet w Sukcesji pokoleniowej oraz znaczenie Sukcesji dla kobiet wygląda dziś zupełnie inaczej niż na przełomie wieków, czyli kilkadziesiąt, a nawet jeszcze kilkanaście lat temu.


  Ta książka jest dla Was – kobiet, które już teraz stoją na czele rodzin, u sterów własnych biznesów lub firm rodzinnych, albo które właśnie przejmują pałeczkę w pokoleniowej sztafecie. Książka ta jest dla matek, które coraz częściej samodzielnie wychowują swoje dzieci, niezależnie od tego, jaki jest powód nieobecności ojców w życiu tych dzieci czy mężczyzn w ich życiu w ogóle. Tego tematu dotyczy ważniejsza część tej książki, ponieważ implikuje on sporo konsekwencji, które większość nieświadomych kobiet nazwie później złym losem, pechem, fatum, wypadkiem czy zbiegiem okoliczności. Warto wyprowadzić samą siebie z tego rodzaju błędu w myśleniu, zaprzestać mydlenia własnych oczu. Im szybciej to zrozumiesz i zaakceptujesz, tym lepiej. Dla swoich następców. Okres Mentoringu minus 0–7 w tym sezonie, w stosunku do sezonu pierwszego, zostanie przedstawiony w rozmiarze XXL. Dla tych kobiet, które od lat wspierają biznes z tylnego siedzenia, pilnując, żeby nie rozsypał się w kryzysach, ale też dla tych kobiet, które dopiero zaczynają zastanawiać się nad tym, co dalej. Jesteście tu, bo chcecie wiedzieć więcej, spojrzeć z innej perspektywy, niekoniecznie jedynie dostrzec drugą stronę medalu, ale zupełnie przewartościować Wasze życie, właściwie się przygotować i uniknąć błędów, które popełniły już setki, tysiące, miliony rodzin przed Wami. I bardzo dobrze. To oznacza, że jesteście o krok przed innymi lub w ogóle krok do przodu. Moje gratulacje!


  Dawniej „było jakoś prościej”, tak może się wydawać, choć w rzeczywistości proste to nigdy nie było. Często podczas rodzinnych rozmów na temat Sukcesji pada pytanie: czy można było „to coś” zrobić wtedy inaczej? I wiesz co? Coraz częściej, jako przedsiębiorca, ojciec i twórca, muszę zgodzić się z moimi klientami, którzy odpowiadają na to pytanie jednoznacznie: NIE! Nie można było wtedy zrobić tego inaczej. Zrobiliśmy to tak, jak mogliśmy. Inaczej, lepiej się nie dało. Gdyby było to możliwe, to przecież właśnie tak byśmy postąpili.


  To jest moment, w którym warto skierować swoją uwagę ku zaufaniu do życia, do procesu, do Stwórcy, do tego „czegoś” większego od nas. I niezależnie od tego czy jesteś osobą religijną, czy po prostu wierzysz, że jesteśmy cząstką wszechświata, jedno jest pewne: jesteśmy tutaj tylko na chwilę. W skali kosmosu nasza obecność to jedynie krótki rozbłysk, iskra na tle wieczności. Mimo tego warto próbować uczynić ze swojego życia arcydzieło, chociażby dla siebie samej, bo dla nas samych, w kontekście naszego niepowtarzalnego życia, ma ono jednak wielkie znaczenie.


  Dawniej biznes należał w większości do mężczyzny, a kobieta miała go wspierać z oddaniem, bez dyskusji, bez potrzeby angażowania się w decyzje strategiczne. Jednak rzeczywistość była inna. To kobiety często ratowały sytuację, mediowały konflikty, dbały o relacje i pilnowały, by nie rozsypało się to, co pokolenia budowały latami. Tylko rzadko kto to zauważał. A już na pewno rzadko kto im za to dziękował (zresztą często działało to również w drugą stronę). I nawet jeśli mężczyźni podkreślają z żalem w głosie, że ich żony były „hamulcowymi”, to przeprowadzenie setek rozmów utwierdziło mnie w przekonaniu, że właśnie dzięki temu ich biznesy w ogóle jeszcze istnieją. Taka jest prawda. A to, że ów Samiec Alfa opanowany terytorialnymi zapędami i dzikością kupowania kolejnych działek i budynków ostatecznie nie kupił tych kilku nieruchomości czy ruchomości więcej, czy nie dokonał kolejnej inwestycji, niewiele zmienia. Prawie nic.


  Dziś świat wygląda inaczej. Kobiety stoją na czele firm, decydują, zarządzają, podejmują ryzyko. Ale za tę zmianę płacą podwójną albo i wyższą cenę. Nie widać tego, ponieważ kobiety w swojej skrytości, strachu, bólu lepiej się maskują, skuteczniej niż mężczyźni pudrują rzeczywistość. I powodem nie jest wcale wstyd, żal czy złość, tylko mieszanka odwagi, dumy i honoru. Zużywa to wiele energii, przez co ostatecznym kosztem tych zabiegów może być zdrowie, ale o tym nieco później. Bo biznes w kobiecych rękach to jedno, a życie prywatne, wspólne wychowywanie potomstwa i zdrowie to drugie. Mężczyzna, który odnosi sukces, słyszy gratulacje. Od kogo? To już inna bajka. Kobieta, która odnosi sukces, często musi jeszcze odpowiadać na pytania, jak radzi sobie z domem, dziećmi, mężem czy partnerem. I choć czasy szybko się zmieniają, to społeczne oczekiwania względem kobiet zmieniają się znacznie wolniej.


  Sukcesja pokoleniowa to jedna z tych życiowych prób, które pokazują, na kim można polegać, a kto tylko czekał w cieniu na właściwy moment do ataku. Przy podziale majątku, władzy, odpowiedzialności rodzinne relacje przechodzą najtrudniejszy test. Rodzeństwo, które „zawsze się wspierało”, nagle zaczyna myśleć kategoriami „mnie się należy”, ponieważ zza winkla głowę wystawiają kojoty (z drugiego sezonu). I podkreślam: to wcale nie jest obraźliwe. Oni zwyczajnie walczą o swoje. „Drugie połówki”, czyli pierwsi i kolejni życiowi partnerzy, mają olbrzymi wpływ na biznes oraz rodzinny (nie)ład. Teściowa, która była „jak do rany przyłóż”, staje się stroną w konflikcie, bo przecież „syn ciężko pracował i zasłużył”.


  Wracając na chwilę do tych połówek, które powinny tworzyć całość w relacjach miłosnych, muszę doprecyzować, że z moich obserwacji wynika, że relacje te najczęściej wynikają nie tyle z miłości, co z pożądania, a to dwa różne źródła motywacji. Mówiąc metaforycznie, zakochanie się i miłość leżą na przeciwnych biegunach kuli ziemskiej. Zostałem ostatnio zaproszony na dyskusję z okazji dnia zakochanych. Od razu wysłałem organizatorce zapytanie, czy wiedzą, co robią, zapraszając mnie do rozmowy w temacie… choroby, którą zwiemy zakochaniem. I jestem tutaj absolutnie poważny. Polityka hormonalna w stanie zakochania i w stanie miłości to dwie różne rzeczy. Odmienne, wręcz nieporównywalne. Sukcesja to przetrwanie, również relacji intymnej. Pierwszą kontrowersją, może niespodzianką, było moje pojawienie się na tej dyskusji w pojedynkę. Bez żony. Nie chcąc spoilerować wywiadu, który już krąży po internecie, a do którego jeszcze wrócę w tym sezonie, podpowiem, iż przyjechała całość, a nie połówka. Druga całość nie mogła przybyć. Być może po przeczytaniu tej książki ulegnie zmianie Twoja definicja, czy mówiąc inaczej, Twoje rozumienie miłości, na co wpływ może mieć kontekst, którym się tutaj podzielę, chociażby ze względu na zmianę formy lingwistycznej z miłości na miłowanie. To dlatego o prawdziwej miłości mówi się, że jest ona „miłowaniem od drugiego wejrzenia”. Z tego pierwszego najczęściej powstają klapki na oczach, kateksja będąca rodzajem uwikłania, efektem poszukiwania „drugiej połówki” wynikającym z głębokich ran czy triad rodzinnych. Mój ci on! – rycerz na białym koniu. Czy można przeżyć całe życie w uwikłaniu, współuzależnieniu lub uzależnieniu od swojego partnera? Można. Wszakże dwie połówki to równie często dwa półgłówki… Cdn.


  I właśnie dlatego Sukcesja powinna być planowana z głową, a nie pozostawiona losowi, emocjom czy myśleniu życzeniowemu, że jakoś to będzie. Historia pokazuje, że „jakoś” oznacza często konflikty, podziały, powolny lub nagły upadek tego, co było budowane przez lata (z porządkiem rodzinnym na czele). Emocje, sentymenty i przywiązanie do dawnych układów rodzinnych to jedno, ale bez klarownych zasad, przewidywania potencjalnych problemów i twardej strategii, zamiast trwać w stabilnym biznesie przechodzącym na kolejne pokolenia, można obudzić się w samym środku rodzinnej wojny. Właśnie dlatego Sukcesja nie jest jednorazowym aktem prawnym czy symbolicznym gestem przekazania kluczy do biura. To złożony proces wymagający odpowiednich struktur, reguł i odpowiedzialności na poziomie organizacyjnym, prawnym i ludzkim. A w sumie to odwrotnie.


  W tym kontekście im dalej posuwamy się w kolejnych pokoleniach, tym bardziej rośnie znaczenie solidnej konstrukcji prawnej biznesu. Gdy do sukcesyjnego stołu zasiada drugie, trzecie, a nawet czwarte pokolenie, forma prawna prowadzonej działalności gospodarczej staje się fundamentem, który albo zapewni stabilność, albo stanie się tykającą bombą. Jednoosobowa działalność gospodarcza (JDG) w takim układzie jest absolutnie passé – na równi z większością spółek jawnych, cywilnych czy komandytowych. Te struktury, choć mogą wydawać się proste i wygodne na początkowym etapie, w dłuższej perspektywie okazują się kulą u nogi, otwierając drogę do niekończących się roszczeń, rozdrobnienia majątku i konfliktów za życia oraz spadkowych po życiu, które potrafią rozłożyć biznes i rodzinę szybciej, niżby się to mogło wydawać. Czy spółka z o.o. czy S.A. jest najlepsza? To zależy od kontekstu, w której ją umieścimy.


  Nie będę tu wchodził w szczegóły, ponieważ temu tematowi poświęcony został poprzedni sezon i będzie poświęcony również sezon siódmy. Warto jednak podkreślić, że adekwatna do branży, wielkości firmy i liczby Interesariuszy forma prawna to nie luksus, ale konieczność. Holdingowa struktura połączonych naczyń – czyli firm – nawet przy stosunkowo niewielkim biznesie często stanowi jedyny skuteczny sposób na zabezpieczenie przyszłości firmy i eliminację potencjalnych pól konfliktu. Odpowiednie rozdzielenie kompetencji, udziałów i kapitału między Sukcesorów, stworzenie wehikułów inwestycyjnych oraz Fundacji Rodzinnej, o ile jest ono zasadne, to elementy, które mogą nie tylko uratować biznes, ale i zapobiec jego roztrwonieniu przez kolejne pokolenia. Mogą go one również wznieść na niespotykany dotąd, bezpieczny poziom stabilnego wzrostu.


  Przypominam, że nie jest to jedynie zbiór złotych rad, nad którymi można pokiwać potakująco głową, nie jest to również sennik interpretujący miraże sukcesyjnej przyszłości. To dokument, który ma otworzyć Ci oczy i uświadomić, że Sukcesja to długoterminowa gra zespołowa, a nie jakaś jednorazowa transakcja. Wchodząc w ten proces – a każdy przedsiębiorca w niego wchodzi, czy tego chce, czy nie – można albo świadomie zbudować coś trwałego, albo bezwiednie wpakować siebie i kolejne pokolenia w emocjonalny i prawny chaos, z którego nie ma łatwego wyjścia. Czy zatem dokument ten, aby Ci ulżyć, powinien zapewnić Cię, że będzie miło, łatwo i przyjemnie? Sukcesja to nie bajka, w której wszystko samo się układa i dobrze kończy, a rodzinne firmy przechodzą na kolejne pokolenia w idealnym porządku jak drogocenna pamiątka, zestaw sztućców po prababci. Sukcesja to proces pełen emocji, ryzyka, decyzji, które mogą mieć dalekosiężne skutki. Wiem, że wiele z Was chciałoby, aby ten temat był prostszy, bardziej intuicyjny, mniej obciążający psychicznie. I taki może być, ale tylko pod warunkiem, że podejdziemy do niego świadomie, z gotowością na analizę, planowanie, a przede wszystkim na zmianę.


  Moim celem jest nie tylko ukazanie pułapek, które mogą czyhać na drodze Sukcesji, ale przede wszystkim ukazanie rozwiązań, które mogą zainspirować Cię do wprowadzenia modyfikacji w Twoim podejściu do Sukcesji albo też utwierdzić Cię w przekonaniu, że to, co robisz, jest właściwe. Temu będą służyły ćwiczenia, które dla Ciebie przygotowałem. Jak już wspomniałem, nie chcę Cię straszyć, ale też nie zamierzam Cię oszukiwać, że Sukcesja polega tylko na odhaczeniu kilku formalności. To wielowymiarowy proces, który jeśli jest prowadzony mądrze, nie jest obciążeniem, ale może się stać największą inwestycją w przyszłość Twojej rodziny i firmy. Szczególnie w oczach i sercach kobiet, które do tej pory „asystowały” swoim samcom Alfa i Beta w budowaniu biznesu, co wydaje się bardzo ważną lekcją.


  Chcę, żebyś czytając tę książkę, zastanowiła się nad tym, co już zrobiłaś dobrze, co możesz jeszcze poprawić, a gdzie warto wprowadzić zupełnie nową strategię. Bo Sukcesja oprócz przekazania majątku jest przekazaniem umiejętności wchodzenia w relacje, podejmowania odpowiedzialności, rozumienia konkretnych wartości, kontynuowania rodzinnej historii. I to właśnie na tym poziomie pojawiają się największe wyzwania. Powtarzam się, wiem.


  Jeśli już przeszłaś przez pewne etapy sukcesyjnego życia i zrobiłaś to perfekcyjnie, to wspaniale. Wtedy ta książka będzie dla Ciebie nie tyle przyczynkiem do rewolucyjnych zmian, co utwierdzeniem Cię w przekonaniu, że kroczysz właściwą drogą. Jeśli jednak czujesz, że coś jeszcze wymaga Twojej uwagi, jeśli masz wątpliwości, czy to, co budujesz, przetrwa kolejne pokolenia, jeśli zastanawiasz się, jak uniknąć błędów, które popełniło wielu przed Tobą, książka ta może stać się mapą i wsparciem w podjęciu decyzji, które będą miały realny wpływ na przyszłość Twoją i Twoich bliskich.


  Nie obiecuję, że będzie łatwo. Ale obiecuję, że będzie jasno, konkretnie i praktycznie. Jeśli Sukcesja ma być dla Ciebie źródłem spokoju, a nie niekończącego się stresu, to jesteś we właściwym miejscu, nawet jeśli to pierwsza książka z cyklu BIOLOGIKA SUKCESJI™ i nie miałaś dotąd okazji przeczytać poprzednich sezonów.


  Sukcesja to sztuka podejmowania decyzji, które nie zawsze będą popularne. Nie zawsze też będą wygodne. Ale jeśli podejdziesz do niej z właściwym nastawieniem, czyli z jasno określonymi celami, świadomością własnych granic i gotowością na różne scenariusze, zwiększysz Waszą szansę na to, że proces ten nie stanie się źródłem rodzinnego dramatu, ale źródłem przełomu, który przyniesie ze sobą spokój i poczucie dobrze wykonanej pracy.


  Ta książka nie da Wam jednego, gotowego przepisu na Sukcesję, bo taki przepis po prostu nie istnieje – każda rodzina, każdy biznes, każda historia jest inna. Ale pomoże Wam spojrzeć na ten temat szerzej. Da narzędzia, które pomogą uniknąć podstawowych błędów. I co najważniejsze, pokaże, że Sukcesja wcale nie musi być źródłem stresu. Może być procesem, który daje pewność, że wszystko jest na swoim miejscu. Może wręcz być źródłem zdrowia. Wiem o tym.


  Jestem absolutnie przekonany, że Sukcesja to nie tylko temat biznesowy, ale przede wszystkim życiowy. Kobiety, choć często pomijane w strategiach sukcesyjnych, w rzeczywistości ratują rodzinne majątki przed rozsypką, gaszą pożary, pilnują, żeby fundamenty trzymały się kupy, i to nawet wtedy, gdy mężczyźni w rodzinie już dawno się poddali albo uznali, że „to nie ich sprawa”. Znajdujecie się na pierwszej linii, niezależnie od tego, czy ktoś to zauważa, czy nie. W ujęciu biologicznym – trudno, aby w moich książkach było inaczej – to Wy, kobiety, jesteście gwarancją Sukcesji, nosząc w sobie i wydając na świat dzieci. Jeśli jesteś mężczyzną – cytując klasyka – nigdy nie zrozumiesz tego, co oznacza nosić w sobie dziecko, urodzić je i wykarmić. I tutaj słowo „nigdy” oznacza dosłownie „nigdy”. A to jest przecież sama esencja Sukcesji! Sam uważam, że poczęcie i rozwój dziecka w łonie matki jest największym cudem świata Sukcesji, jaki istnieje. To czysta Biologika Sukcesji™.


  Kiedyś sprawa była prostsza. Mężczyzna prowadził firmę, syn miał ją przejąć, a kobiety miały pełnić funkcję cichego wsparcia. Zwano je gospodyniami domowymi lub nieco żartobliwie menedżerami ogniska domowego. Nie zabierały głosu, ale były tam, gdzie trzeba, ogarniając dom, domowników i ich wzajemne relacje. Rozładowując emocje i gasząc konflikty, które pojawiały się właściwie codziennie. Dbając o zaopatrzenie, wyżywienie, odzienie i zdrowie. A teraz? Teraz kobiety same stoją na czele rodzinnych firm, podejmują decyzje, zarządzając majątkiem, ale za tę zmianę płacą podwójną cenę. Nadal muszą być wszystkim naraz – córkami, kochankami, żonami, matkami, gospodyniami, liderkami, ostoją stabilności i wsparciem dla innych. A jeśli nie zdążą, jeśli się potkną, jeśli zawahają się w złym momencie – zostają same. Bo świat biznesu nie wybacza słabości, a w świecie rodzinnym każda decyzja ma swoją cenę, którą prędzej czy później trzeba zapłacić.


  Relacje w Sukcesji to labirynt, w którym łatwo się zgubić. Wystarczy jedno nieostrożne słowo przy rodzinnym stole, jedno pominięte nazwisko w firmowych dokumentach albo pominięty tytuł na wizytówce, jedno źle dobrane nazwisko w testamencie i zaczyna się wojna. Relacje w Sukcesji, w której biorą udział kobiety, są jeszcze bardziej skomplikowane. Teściowe i synowe, które od początku patrzą na siebie podejrzliwie. Matki i córki, które nie potrafią przekazać sobie sterów w firmie. Siostry i bracia, którzy zostali wychowani w poczuciu, że „brat przejmie, bo to naturalne”, choć to siostra całe życie była bardziej odpowiedzialna i zaangażowana. Znam setki historii, w których rodzinna harmonia rozpadła się jak domek z kart w momencie, gdy na stole pojawił się temat majątku i podziału władzy, czy też – odgrywające rolę papierka lakmusowego Sukcesji – powołanie do życia spółki i podział udziałów. To pierwsza próba ogniowa. Komu, ile i dlaczego?


  Dosłownie kilka dni przed pisaniem tego fragmentu rozmawiałem z klientem, który pomimo tego, że z trojga jego dzieci dwoje nie żyje w związkach formalnych (gdyż to ich kolejne związki), a każde z nich ma dzieci (pełnoletnie wnuki Nestora i Nestorki), z którymi rodzice nie utrzymują kontaktów (z różnych względów), to podzielił udziały w spółce tak, aby – jak to ujął klient – „miały symbolicznie po 10%”. Brak wyobraźni blisko siedemdziesięcioletniego Nestora jeży włosy na głowie. Za co mogę być wdzięczny temu klientowi, którego firma produkuje ubrania dystrybuowane na cały świat? Za to, że jego postawa może stać się przestrogą dla setek albo i tysięcy firm, które nie popełnią podobnego błędu. Koszt wydaje się… symboliczny. A co tam, trzydzieści miejsc pracy i miliony w podatkach.


  Współczesny model rodziny bywa skomplikowany. Tradycyjny, wielopokoleniowy układ ze zhierarchizowaną strukturą władzy i wyraźnym podziałem funkcji, zróżnicowanych ze względu na płeć i wiek, spotyka się coraz rzadziej. Coraz częściej mamy do czynienia z rodzinami patchworkowymi, związkami partnerskimi, dziećmi pochodzącymi z różnych związków, firmami zarządzanymi przez byłych mężów, bez dokonania podziału majątku po rozwodzie, z obecnymi żonami „na udziałach”, z Sukcesorami, którzy choć wcale nie są biologicznymi spadkobiercami, pełnią od lat kluczową funkcję w biznesie. Jak to wszystko poukładać, żeby nie skończyło się w sądzie?


  I proszę mi wierzyć, nie są to jedynie akademickie rozważania, ale codzienność tysięcy rodzin i firm rodzinnych. Każdy, kto przeszedł Sukcesję, wie, że test wzajemnych relacji zaczyna się w momencie podziału majątku. Wtedy wychodzi na jaw, kto był rzeczywiście rodziną, a kto tylko czekał na swój kawałek tortu. Kobiety w procesie Sukcesji nie walczą jedynie o pieniądze. Walczą o to, żeby ich praca nie poszła na marne, żeby nie zaprzepaścić tego, co budowały poprzednie pokolenia, żeby ich dzieci i wnuki nie musiały zaczynać od zera. Walczą o rodzinne gniazdo i bezpieczeństwo swego potomstwa. Walczą z własnym poczuciem winy, wstydu, z oczekiwaniami społecznymi, a także z brakiem wsparcia. Jak już wspomniałem, mężczyźni prowadzący biznes raczej nie doświadczają braku wsparcia. Kiedy mężczyzna odnosi sukces, świat mu gratuluje. Kiedy kobieta odnosi sukces, świat pyta: „A co z dziećmi?”, „Jak udaje Ci się łączyć pracę z rodziną?”, „A jak Twoje życie osobiste?”, „Dajesz jakoś radę?”.


  Bycie liderką w biznesie często oznacza samotność. Mężczyźni mają swoje kluby, swoje nieformalne układy, swoje wzajemne wsparcie. Kobiety? Często mają jedynie same siebie. Pół biedy, jeśli koleżanki niosą podobny bagaż doświadczeń. Gorzej, jeśli ich tożsamość ofiary sprowadzi na Ciebie w trójkącie dramatycznym Stephena Karpmana połączenie bólu i rozmytego ego1. Dlatego jeśli prowadzisz biznes i masz przed sobą perspektywę Sukcesji, przygotuj się na to, że im więcej będziesz miała do powiedzenia, tym więcej osób będzie próbowało podważyć Twoją pozycję.


  Nie oznacza to wcale, że tak musi pozostać. Na szczęście kobiety prowadzące firmę coraz częściej dostrzegają potencjał wspólnoty i zaczynają się zrzeszać w klubach i organizacjach przeznaczonych wyłącznie dla pań. Powstaje coraz więcej przestrzeni, w których mogą dzielić się doświadczeniami, wspierać nawzajem i wzmacniać swoją pozycję – zarówno w biznesie, jak i w życiu prywatnym. To nie tylko networking, ale także platformy do wymiany wiedzy, motywacji i budowania autentycznych relacji, które pomagają w pokonywaniu wyzwań zawodowych i osobistych.


  Spotkania w kobiecym gronie to często okazja do tego, by wreszcie móc mówić otwarcie o trudnościach i sukcesach, bez oceniania, porównywania czy konieczności udowadniania czegokolwiek. To przestrzeń, gdzie można szukać rozwiązań, inspirować się wzajemnie i wspólnie wzrastać. Ruch ten staje się coraz silniejszy, a kobiece kluby i organizacje mnożą się w całej Polsce, pokazując, że współpraca daje realne efekty i otwiera nowe możliwości. Bo kiedy kobiety łączą siły, powstaje coś więcej niż grupa. Tworzy się społeczność, która zmienia rzeczywistość.


  Uczestniczyłem w kilku wydarzeniach zorganizowanych przez damską społeczność, zarówno w formule tradycyjnej, jak i online. I muszę przyznać, że mimo swojej neutralnej i otwartej na krytykę postawy wcale nie czułem się komfortowo. Chociaż moderatorami tych spotkań były kobiety wykształcone, z reguły majętne i niezależne, Samice Alfa i Sigma, to jako przedstawiciel „męskiego gatunku” w czasie większości z tych spotkań byłem blokowany, marginalizowany czy wręcz wykluczony z systemu. I nawet jeśli temat mężczyzn się tam nie pojawiał, to podskórnie czułem się jak persona non grata (i to nie jest w przekładzie z łaciny człowiek bez samochodu). Większość prowadzących była powtórnymi singielkami. Panie te nie tyle skupiały się na kobiecej perspektywie, co dawały do zrozumienia, że mężczyźni są im obojętni. Rozwinę ten temat później, ponieważ zaczyna się robić poważny. Poza tym zakładam, że mężczyźni także czytają tę książkę.


  Czy to było tylko moje subiektywne odczucie? Być może. Warto jednak zauważyć, że w obecnych czasach w wielu kobiecych środowiskach mężczyźni jawią się nie tylko jako niepotrzebni do osiągnięcia szczęścia, ale traktowani są wręcz jako zbędny balast. To ciekawy paradoks, ponieważ przez dekady kobiety walczyły o to, by nie być marginalizowane w męskich strukturach, a teraz, gdy mają już swoje przestrzenie, często stosują wobec mężczyzn dokładnie te same mechanizmy wykluczenia, przeciwko którym jeszcze niedawno głośno protestowały. Mówiąc językiem dialektyki: teza doczekała się antytezy, popadliśmy ze skrajności w skrajność, zmieniły się tylko strony, które chcą dominować, jednak wciąż brakuje nam syntezy, którą jest prawdziwe partnerstwo. Definicje przekazu transgeneracyjnego, intergeneracyjnego i czynniki epigenetyczne w tym kontekście i rzecz jasna temat projektu-celu rzucą zupełnie nowe światło na ten trend.


  W kontekście Sukcesji pokoleniowej trudno przejść wobec tego tematu obojętnie i nie poddać go analizie. Złość czy wręcz nienawiść wobec mężczyzn w niektórych kobiecych kręgach to zjawisko, które istnieje i które warto nazywać po imieniu. Rzecz jasna w większości przypadków jest to złość podświadoma, racjonalizowana, wyparta, tłumiona. Na razie jedynie wrzucam granat do bunkra, ale wrócę do tego zagadnienia, ponieważ jeśli nie zaczniemy o tym mówić otwarcie, za chwilę obudzimy się w świecie, w którym relacje, biznes i Sukcesja będą budowane na tym samym, tyle że odwróconym podziale na „tych, którzy mogą” i „tych, którzy są wykluczeni”. Efektem wykluczania z systemu rodzinnego mężczyzn – braci, partnerów, ojców, a nawet osób niespokrewnionych – w biznesie i poza nim, prawie zawsze będzie powtarzanie szczególnych typów schematów i scenariuszy życiowych oraz programowanie konkretnych typów chorób. Historie te będą się powtarzały, dopóki ktoś w tym systemie tego nie zrozumie. W tym miejscu na przywołanie i pogłębione studia zasługuje również zjawisko lojalności rodowej.
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  Czy warto to wszystko znosić? Czy warto walczyć o miejsce przy sukcesyjnym stole? Moja odpowiedź jest prosta: tak, warto, jednak pod pewnymi warunkami. Musisz mieć plan. Musisz wiedzieć, czego chcesz. Musisz wiedzieć, kogo masz wokół siebie. I przede wszystkim musisz wiedzieć, kiedy się wycofać, zanim stracisz więcej, niż możesz unieść. Dodam, że oczywiście wcale nie musisz – sprawdzam tylko, czy pamiętasz słownik rozmytego ego. Nie musisz, ale warto to zrobić.


  Sukcesja to sztuka budowania, ale i burzenia tego, co jest niepotrzebne. To umiejętność rozpoznania, co warto zostawić, a co należy zamknąć i oddzielić grubą kreską. Jeśli tego nie zrobisz, to nie Ty będziesz kontrolowała proces, tylko proces będzie kontrolował Ciebie.


  Niech ta książka będzie dla Ciebie narzędziem, które pomoże Ci odnieść sukces. Narzędziem pracy, a nie gotowym rozwiązaniem. Wędką, ale nie rybą, ponieważ każdy przypadek jest inny. Książka ta może być kluczem do zrozumienia, jak nie dać się wciągnąć w błędne schematy. Może być inspiracją do zadania sobie najważniejszych i najtrudniejszych pytań. Czy jesteś gotowa na to, by przejąć kontrolę nad swoim losem – losem Twojego związku, Twojej rodziny i Twojej firmy? Czy jesteś gotowa na to, by zmierzyć się z konsekwencjami swoich decyzji?


  Sukcesja to gra o wysoką stawkę. Stawką tą nie jest jedynie majątek, ale również Twoje imię i nazwisko, Twoja historia, Twoje wartości, które chcesz przekazać dalej. Pomyślałaś kiedyś o tym w ten sposób? Imię i nazwisko. Kobiety od zawsze odgrywały kluczową rolę w tej układance, tylko nikt ich nie pytał o to, czego by chciały. Czas to zmienić. Nastał również czas na to, by opowiedzieć głośno o tym, jak wygląda obecna rzeczywistość z perspektywy oczu i serca praktyka.


  Na koniec zdanie, które warto zapamiętać: gdy zaczniesz dzielić się majątkiem, zobaczysz, kto naprawdę należy do rodziny, a kogo można nazwać jedynie znajomym z przeszłości, ponieważ partnera poznajesz zupełnie dopiero w trakcie rozwodu, wspólnika w trakcie zamknięcia firmy, a dzieci na starość.


  Jeśli jesteś gotowa na tę podróż, zaczynajmy!


  Narcystyczna przeszkoda Sukcesji


  Za każdą silną kobietą stoi opowieść o walce. Walce, która często zaczyna się od przełamania stereotypów i barier ograniczających kobiety przez wieki do ról przypisanych im przez społeczeństwo. Za każdą liderką w biznesie kryje się historia poświęcenia energii, czasu, relacji, a czasem nawet własnego zdrowia. Rozwój osobisty, zawodowy czy duchowy, choć piękny, rzadko bywa łatwy. Wymaga odwagi do wychodzenia poza schematy i zmieniania świata wokół siebie.


  Dziś kobiety nie tylko budują rodziny, ale i współtworzą świat biznesu. Są córkami, żonami i liderkami. Każda z tych ról niesie ze sobą unikalne wyzwania: od zmierzenia się z oczekiwaniami i presją społeczną po konieczność zmierzenia się z własnymi wątpliwościami.


  Coraz większa świadomość tego, czym jest nasze własne ego i czym są poziomy świadomości oraz jak mogą nam one służyć, otwiera drzwi do skarbca obfitości na wszystkich płaszczyznach życia – emocjonalnej, intelektualnej, duchowej i materialnej. W procesach sukcesyjnych odgrywa to gigantyczną rolę. W książce Mapa poziomów świadomości David Hawkins precyzyjnie opisuje, w jaki sposób ego może być narzędziem wzrostu, a w jaki jego przeszkodą, w zależności od tego, czy ego jest świadomie integrowane, czy nieświadomie tłumione. Ego samo w sobie nie jest dobre ani złe – jest neutralne. Jego wpływ zależy od tego, jak je traktujemy i w jakim kontekście je osadzamy. Na niższych poziomach świadomości ego często znajduje się na usługach mechanizmów obronnych. Napędzane przez lęk, wstyd, poczucie winy lub złość, prowadzi do stagnacji i powielania destrukcyjnych schematów.


  W książce o kobietach w Sukcesji temat ego zyskuje kolejny odcień. Niższy poziom oceniania i osądzania pomoże Ci lepiej zrozumieć postawy płci przeciwnej. W tym kontekście kluczowym wyzwaniem w pracy z ego jest odrzucenie zmagania się z nim i zastąpienie walki akceptacją oraz zrozumieniem jego funkcji. Chcesz mieć rację czy relację? Problem wielu ludzi polega na myleniu miłości własnej z postawami narcystycznymi. W rzeczywistości narcyzm jest wynikiem głębokich, tkwiących w nieświadomości ran, często powstałych w wyniku niedoboru uwagi, braku akceptacji i miłości w dzieciństwie. Psychologia podkreśla, że osobowość narcystyczna buduje wokół siebie fasadę poczucia wyższości mającą chronić przed bólem i maskować niepewność, która jednak równocześnie utrwala ich wewnętrzną pustkę. Przekonują samych siebie, że są lepsi od innych (niż faktycznie są) i że zasługują z tego powodu na specjalne traktowanie. „Ale z ciebie narcyz!” – jest doprawdy obraźliwe, nacechowane pogardą i odległe od biblijnego: „Nie sądź, abyś nie był sądzony”. Osoby o postawach narcystycznych często są zagubione, potrzebują pomocy, wsparcia i miłości, a nie (o)sądu.


  Narcystyczna fasada, choć może wydawać się silna, jest krucha i wymaga stałego zasilania uwagą z zewnątrz. Nie pomożesz takiej osobie, grając w grę potwierdzania jej narcystycznej wyjątkowości. Nie pomożesz jej również, oceniając ją i ferując wyroki. Zastąpienie osądu akceptacją (problemu) tej osoby i wsparciem jej w samorozwoju – o ile wyraża taką potrzebę –prawie zawsze przynosi każdej ze stron lepsze owoce. Do tematu świadomości powracał będę w tym sezonie wielokrotnie i będę to robił aż do końca całego cyklu, którego półmetek niebawem osiągniemy. Tak, to już piąty sezon Biologiki Sukcesji™.


  Co ciekawe, osoby, które uważają ego za wroga i dążą do jego eliminacji, często nieświadomie wzmacniają narcystyczne mechanizmy. Choć narcyzm jawi się pozornie jako nadmiar miłości własnej, w rzeczywistości jest objawem jej braku. I jako taki godzien jest współczucia. Podświadomie wypierane przez narcyza aspekty własnej tożsamości, takie jak niezaspokojona potrzeba uznania czy bycia dla ważnych osób kimś wyjątkowym, nie znikają, lecz przekształcają się w projekcje, które utrwalają narcystyczne wzorce zachowań. Potrzeby, które zostają stłumione, manifestują się w relacjach z innymi w formie dominacji, wywyższania się, stawiania się w centrum uwagi, co oddala narcystyczną osobę od możliwości prawdziwego rozwoju poziomu własnego ego.


  W Sukcesji pokoleniowej brak miłości własnej, u podstaw którego stoi brak uznania ze strony rodziców, głównie ojców, często staje się przyczyną budowania biznesów zorientowanych na odniesienie wielkiego sukcesu tylko po to, aby ktoś w końcu zauważył i docenił te starania. Narcystyczna motywacja do rozwoju biznesu najczęściej nie jest tożsama z pragnieniem wzrostu materialnego bogactwa (choć może być ono traktowane jako dowód bycia kimś wielkim i godnym podziwu), niemal zawsze jest nią właśnie wołanie o uwagę i miłość. Nie wystarczy do tego lokalna firma? Zbuduję międzynarodowe imperium! Nie wystarczy imperium – polecę w kosmos! Wprost na Marsa! Tak można by to ironicznie podsumować. To oczywiście tylko pewne uogólnienie, jednak bazujące na praktyce.


  Trudno przy okazji wspomnienia o lotach w kosmos powstrzymać się przed skojarzeniem z kontrowersyjną postacią najbogatszego na dziś (rok 2025) człowieka na Ziemi – Elona Muska. Wspominam o nim, aby zwrócić Twoją uwagę na to, jak mogą się ze sobą połączyć w całość kropki pokoleniowej układanki opartej na relacjach syn – ojciec – matka.


  [image: ilustracja ozdobna]


  Relacja Elona Muska z jego ojcem, Errolem Muskiem, była i nadal jest skomplikowana, pełna napięć i trudnych emocji. Sam Elon wielokrotnie wspominał w wywiadach, że miał trudne dzieciństwo, a jego ojciec był surowy, czasem wręcz okrutny. Opisywał go jako osobę wyjątkowo inteligentną, ale jednocześnie zimną, manipulancką i toksyczną.


  Elon Musk dorastał w Republice Południowej Afryki. Jego ojciec jest inżynierem, a matka, Maye Musk, modelką i dietetyczką. Po rozwodzie rodziców, gdy miał około ośmiu lat, zamieszkał z ojcem. Decyzję tę określił później jako „najgorszą, jaką kiedykolwiek podjął”. Twierdził, że jego ojciec znęcał się nad nim psychicznie, poddając go nieustannej krytyce i pozbawiając go emocjonalnego wsparcia. Wspominał także, że był samotnym dzieckiem, a zamieszkanie z ojcem sprawiło, że czuł się jeszcze bardziej osamotniony. Takie dziecko w późniejszym wieku, podświadomie wołając o miłość, zrobi wszystko, aby zostać zauważonym przez mityczną figurę ojca. Sposób, w jaki Elon w późniejszym czasie wołał o miłość i bycie zauważonym, tworząc coraz bardziej spektakularne projekty, z pewnością nie był najgorszym z możliwych. Innymi sposobami są na przykład: złe zachowanie w szkole, sięganie po alkohol, narkotyki, uciekanie się do przemocy wobec innych czy autoagresji, z próbami odebrania sobie życia włącznie. Wszystko to oczywiście po to, aby w końcu zostać zauważonym.
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  Photo: Steve Jurvetson (CC-BY-2.0)


  Errol Musk jest przedsiębiorcą, który był zamieszany w kontrowersyjne interesy w RPA. Wiódł życie pełne skandali, a jego postać budzi mieszane uczucia nawet wśród członków rodziny. Największym skandalem, który odbił się szerokim echem, było jego późniejsze małżeństwo i dziecko z jego przybraną córką, co jeszcze bardziej pogorszyło jego relacje z rodziną. Zanim nazwiesz to patologią – poczekaj. Elon wielokrotnie mówił, że jego ojciec jest „strasznym człowiekiem” i że „nie można sobie wyobrazić, jakim złym jest człowiekiem”. Unika podawania szczegółów, ale zaznacza, że nie miał z nim zdrowej relacji ojciec – syn. Pomimo tego Errol Musk twierdzi, że ma bardzo dobre relacje ze swoimi dziećmi. Choć pozostaje w tej opinii odosobniony. Jak już wiesz, taka interpretacja rzeczywistości jest efektem mechanizmów obronnych ego, w tym przypadku projekcji, racjonalizacji i kompensacji.


  Nie da się ukryć, że trudne dzieciństwo i wymagający ojciec ukształtowały dorosłego Elona Muska. Elon mówił w wywiadach, że przetrwanie dzieciństwa z ojcem było jednym z największych wyzwań w jego życiu, ale jednocześnie nauczyło go odporności. To pierwsza korzyść. Można spekulować, że ta relacja sprawiła, iż Elon stał się osobą niezwykle zdeterminowaną, gotową do podejmowania ryzyka i niemal obojętną na krytykę. To kolejne korzyści. Mimo wszystko Musk junior rzadko wraca do tego tematu publicznie, co sugeruje, że wciąż pozostaje on dla niego trudnym i bolesnym rozdziałem życia. Pojawia się tu często powtarzany przeze mnie wątek konfrontacji z prawdą na własny temat. W tym przypadku mechanizmami obronnymi są tłumienie i wyparcie lub asocjacja2.


  Zagłębiając się jeszcze bardziej w drzewo genealogiczne – choć relacja Errola Muska z jego ojcem, a dziadkiem Elona Muska, Walterem Henrym Muskiem, nie została tak dobrze udokumentowana jak relacja Elona z Errolem – z dostępnych informacji można wysnuć pewne przypuszczenia. Walter Henry Musk (1897–1986) był urodzonym w Kanadzie inżynierem elektromechanikiem, który przeniósł się do Południowej Afryki, gdzie pracował swoim zawodzie. Walter był częścią rodziny, która miała techniczne i inżynieryjne zaplecze, co prawdopodobnie miało wpływ na to, że zarówno Errol, jak i Elon obrali technologiczną ścieżkę. Choć brakuje informacji na temat dynamiki relacji między Walterem a jego synem Errolem, biorąc pod uwagę osobowość Errola Muska, który był bardzo dominujący, surowy i często określany mianem narcystycznego manipulatora, można spekulować, że jego dorastanie również nie było łatwe. Tego typu cechy osobowości często przechodzą z pokolenia na pokolenie, co sugeruje, że Walter Musk mógł wychowywać swojego syna w zimny, surowy i wymagający sposób. Niedaleko pada jabłko od (nieświadomej tego) jabłoni. Autorytarni, wymagający i emocjonalnie zdystansowani mężczyźni często miewają takich samych ojców i podobne sobie dzieci, a wszystko to jest efektem kopiowania metod wychowawczych.


  Możliwe, że Walter Henry Musk, jako inżynier, miał podobne podejście do życia jak Elon, czyli koncentrował się na myśleniu zadaniowym i technicznym, a nie na emocjach. Jeśli faktycznie był pragmatycznym i zdystansowanym ojcem, mógł wychować Errola w duchu surowości i wysokich wymagań, nie ucząc go jednocześnie budowania bliskich relacji rodzinnych, po prostu dlatego, że był emocjonalnie niedostępny. Co tłumaczyłoby, dlaczego Errol Musk wykształcił u siebie podobne cechy – stał się surowym, zimnym ojcem, który pomimo rozwiniętego intelektu i wynikających z własnych umiejętności osiągnięć zawodowych nie potrafił okazywać swoim dzieciom ciepła i empatii. W ten sposób kolejne pokolenia mężczyzn w rodzinie Musków wpajały sobie przekonanie, że „mężczyzna musi być twardy”, „mężczyzna musi od siebie wiele wymagać”, „mężczyzna musi się wykazać”, no i że „chłopaki nie płaczą”. Wychowanie Errola w duchu „bezwzględnej męskości” tłumaczy, dlaczego nie miał on skrupułów, budując relacje z własnym synem oparte na przemocy, kontroli i emocjonalnym dystansie. Jeśli Walter traktował Errola bardziej jak projekt do realizacji niż dziecko, które wymaga bliskości i ciepła, uwagi i wsparcia, troski i opieki, to – o ile po drodze nie dokonał się jakiś mentalny, a raczej duchowy zwrot – musiało odbić się to na również na relacjach Errola z Elonem.


  Co ciekawe, Maye, matka Elona, pochodziła z zupełnie innego środowiska. Była niezależna, silna, ale także bardziej emocjonalna i wspierająca, co mogło pomóc Elonowi znaleźć pewne oparcie w trudnym czasie dzieciństwa, kompensując deficyty bliskości emocjonalnej ojca. I co nie pozostało bez wpływu na jego późniejsze życie intymne, małżeńskie dokonania, schematy rodzinne czy choroby Elona.


  Biorąc pod uwagę relacje Elona z ojcem i matką, można dopatrzyć się w nich cech triady rodzinnej numer cztery. Matka była dla Elona wzorem niezależności, determinacji i siły. Nie tylko jako matka, ale jako kobieta w ogóle, która od pięćdziesięciu lat sama kształtuje swoją pozycję zawodową i społeczną, pracując jako modelka, pojawiająca się na okładkach największych magazynów, a także prowadząc własny biznes dietetyczny (jest magistrem dietetyki i nauk o żywieniu) i urządzając prezentacje na całym świecie. Jej życie to przykład tego, jak kobieta mogła odnaleźć się w świecie zdominowanym przez mężczyzn, jednocześnie (współ)wychowując swoje dzieci na ludzi sukcesu.


  Elon zawsze podkreślał, że jego matka ciężko pracowała, aby zapewnić jemu i jego rodzeństwu lepszą przyszłość. Po rozwodzie z Errolem nadal zajmowała się wychowywaniem dzieci (Elon przeprowadził się do ojca dwa lata po rozwodzie), często zmuszona do pracy na kilku etatach jednocześnie. Wpajała im niezależność, wytrwałość i przekonanie, że ograniczenia istnieją tylko w głowie. Nie była matką, która trzymała syna pod kloszem. Pozwalała mu eksperymentować, myśleć samodzielnie, rozwijać pasje, ale jednocześnie wymagała od niego odpowiedzialności. Samica Sigma XX i XXI wieku.


  W kontekście Sukcesji pokoleniowej Maye Musk może być modelowym przykładem tego, jak silna matka może stać się fundamentem przyszłego lidera. To nie ojciec ukształtował do tego Elona (choć to uproszczenie), lecz matka, która nauczyła go samodzielności i odwagi podejmowania ryzyka. To ona była jego pierwszym wzorem przedsiębiorczości, mimo że sama nie prowadziła wielkiego biznesu. Właśnie ten wzorzec matki, która stawia na świadome wychowanie, odporność psychiczną i niezależność, wydaje się kluczowy dla późniejszej gotowości dziecka do przejęcia odpowiedzialności za majątek i dziedzictwo rodzinne. Przy okazji wpływała podświadomie na Elona w temacie kateksji3 o wydźwięku seksualnym, fundując sobie w odroczonym czasie gromadę kilkunastu wnuków pochodzących z wielu związków intymnych Elona.


  Historia życia Elona Muska pokazuje, że to matka może odgrywać rolę mentora oraz być motorem Sukcesji, dotyczy to również sytuacji, w których formalnie nie zarządza ona firmą. To ona udziela pierwszych lekcji charakteru, determinacji i wytrwałości. I choć historia Elona Muska jest klasycznym przykładem tego, jaki wychowawczy wpływ na przyszłego lidera ma silna matka, świat wciąż przypisuje sukces męskiemu geniuszowi.


  Elon Musk to postać, której życie prywatne, pełne małżeństw, rozwodów i licznego potomstwa, wynika wprost nie tylko z jego osobowości, ale również z przekazanych inter- i transgeneracyjnie, głęboko zakorzenionych psychobiologicznych mechanizmów, takich jak projekt-cel i lojalność rodowa. Jeśli spojrzymy na jego relacje z rodzicami przez pryzmat Biologii Totalnej, dostrzeżemy w nich ukryte wzorce, które mogły ukształtować jego podejście do związków, rodzicielstwa i rodzinnej Sukcesji.


  Negatywny wzorzec ojca oraz konieczność ucieczki od „złego ojca” w modelu lojalności rodowej może oznaczać, że Elon mimo wszystko mógł nieświadomie dążyć do powielania pewnych aspektów tej relacji, jednocześnie próbując ją unieważnić. Jego życie uczuciowe charakteryzuje się dysonansem, z jednej strony poszukuje więzi, z drugiej nie potrafi jej utrzymać na dłużej. Kocham, więc uciekam. Może to wynikać z zapisanego w jego podświadomości przekazu: „Jeśli ojciec niszczył relacje, ja muszę to robić inaczej, ale nie wiem jak”. Możliwe też, że w jego podświadomości istnieje silna potrzeba rekompensaty. Ponieważ jego ojciec był surowy, zimny i raniący, Elon chce być dobrym ojcem, który „daje życie” i buduje wielką rodzinę. Nie oznacza to jednak, że potrafi stworzyć trwałe relacje partnerskie, ponieważ sam nigdy nie doświadczył zdrowej relacji ojca z matką. To jest naprawdę bardzo silna dynamika rodzinna. W triadzie rodzinnej Errol – Maye – Elon jego ojciec dominował negatywnie, a matka była tą, która wspierała, ale nie mogła w pełni ochronić syna przed wpływem ojca. Ciekawy jestem, co dzieci Elona Muska powiedzą o nim za 30 lat.


  Maye Musk, choć była silną, niezależną kobietą, która sama wychowywała dzieci i pomogła stworzyć Elonowi fundament niezależności, nie przekazała mu wzorca stabilnej i trwałej relacji damsko-męskiej. Była wzorem walki o siebie, niezależności, ale nie związku opartego na harmonii. Jeśli matka jest silna, ale jednocześnie samotna, dziecko może nieświadomie dążyć do powielenia tego schematu. Widzimy to u Elona – jego kobiety często są inteligentne, niezależne, silne, ale jego związki z nimi są burzliwe i nietrwałe.


  Jeśli przeanalizujemy to przez pryzmat projektu-celu (w ujęciu Gerarda Athiasa), zrozumiemy, 
Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  Kobiety sukcesji i cena inspirującej dominacji
Dostępne w wersji pełnej.

  Nadchodzi Sigma
Dostępne w wersji pełnej.

  Bliskie relacje a Sukcesja pokoleniowa
Dostępne w wersji pełnej.

  Sukcesja jest miłością
Dostępne w wersji pełnej.

  Zamiast zakończenia – Sukcesja a duchowość
Dostępne w wersji pełnej.

  Seria BIOLOGIKA SUKCESJI™ POKOLENIOWEJ
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

OEBPS/Images/biosu5_m.jpg
>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>>

Q

444444444444444444444444444444444444444444444444444444444444444444444444444 ﬂ«M

@ Y g ¥

VYV VY Y Y Y Y Y Y Y Yy Y Y Y Yy Yy yyyyvyvyyy

onepress

SUKCESIJI
POKOLENIOWE]

BIOLOGIKA

Y VY VYVYYYYYYY

44444444444444444444444444444444444444444444444444444444444444444444444444444444444





OEBPS/Images/157052035_l.jpg





OEBPS/Images/212668879_l.jpg
















OEBPS/Images/Elon_Musk_2015.jpg





